
Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „Nauka Katolicka" i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. t . : „Zwierciadło". Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
SO fen. a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski" zapisany jest w cenniku pocztowym pod li­
terą. T, nr- 106. — W  księgarni w Bochum 1 mr. 25 f. 
s z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

MÓDL SIĘ 1 PRACUJ!
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nfi 56. Bochum, s o b o t a ,  19 m a ja  1894. Bok 4.
- R edakcya , d rukarn ia  i księgarnia znajduje  się. przy  M althesers trasse  17a na dole. — A dres :  W ia ru s  Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Polacy ita obczyźnie.
K r w a w e  n ajśc ia  w  D etro it.

P om iędzy  robotnikam i głównie Polakam i 
I zatrudnionymi przy budowie miejskich k ana­

łów, a komisarzami miejskimi przyszło dnia
I. 18 kwietnia do nieporozumień, wskutek czego 
I  nastąpił strejk. a kom isaryat nowych zaanga-  
i  żował robotników.

Otóż około południa strajkierzy tak  g ro -  
j źnie zaczęli występować, że inżynier miejski 

z obawy przed zaburzeniami, już chciał od- 
! prawić nowych robotników7, kiedy strajkierzy 
I napadli na  foremana, grożąc mu kilofami. R ó-  
i wnocześnie szeryf Collins przem aw iał do j e -  
! dnej grom adki strajkierów, a szeryf  Steerskal
■ do drugiej, s ta ra jąc  się ich uspokoić i nak ło- 
j nić do rozejścia się, lecz obydwaj nietylko 
peelu nie osiągnęli, ale n a w e t  .nagle, ja k o b y  na
■ zaak przez kogoś dany, wszyscy strajkierzy 

rzucili się z kilofami i szuflami na robotników 
i na szeryfów i ich pomocników1.

W ted y  robotnicy uciekli, a szeryf  Collins 
niespodziewanie zaskoczony, wystrzelił w szy­
stkie naboje ze swego rewolweru i za jego 
przykładem poszli jego pomocnicy7. W szczęła  

i  się prawdziw'a bitwa, w której po jednej i d ru­
giej stronie byli ranni i zabici.

N astępujące  nazwiska spraw7dzono : Zabici 
zostali J a n  P iła t  i Po lak  nieznany z nazwiska; 
ranieni z a ś : szeryf Collins, rana  w  tyle głowy 
i rany z uderzeń szuflą na nodze, na  grzbie­
cie, na lewem ramieniu i kilka m nie jszych ; 
Antom Górkowiak, postrzelony w praw7y  bok, 
znajduje się w szp ita lu ; W aw rzyn iec  K ulw i-  
cki, w lewy bok ran io n y ;  W . PI. Bruch  poli-  
eyant, ma z łam ane żebro i na głowie r a n y : 
Józef Kubacki, postrzelony w7 piersi śmiertel­
nie, jest w szp i ta lu ; Antoni ICowski, postrze­
lony w7 kolano, jes t  w szp ita lu ;  J a n  K opper-  
senmicłt, ma kilka ran  z kul rewolwerowych, 
jest w szpitalu i zapew ne także um rze; George 
Jathey, dozorca robó t miejskich, pokaleczony 
groźnie w głowę i na  całem ciele; Michał 
karski, postrzelony w szyję, szczękę i piersi, 
z pewnością um rze ;  A ndrzej Borsik lżej ranny; 

j Józef Kubiak, ma dw7ie rany  w  bok u ;  F red .  
i Alfred lekko raniony i jeszcze jeden  Polak , 
i nieznany z nazwiska, postrzelony w  bok. Nie­

wiadomo, co się stało z Michałem Berką. 
Antoni Paw7ski postrzelony je s t  dwukrotnie 
w brzuch i ma. ranę na s z y i ; Andrzej Eski, 
postrzelony7 w n o g ę ; Jo h n  R. F isher, reporter  
gazety „N ew s", lekko skaleczony w  grzbiet i 
ramię; Wrn. Pb F inse , policyant, raniony w  r a -  
ffiię i w głowę.
, W ieczorem za  gmachem sądow ym  znowu 
oobyła się strzelanina. Zebrało się tam kilku­
nastu Polaków, a  szeryf Berneman poznał 
nnędzy nimi jednego z tych, którzy w po łu ­
dnie brali udział w rozruchach. P róbow ał 
go aresztować, a kiedy się zbliżył do niego, 
Padł strzał, ale nie szeryf został raniony, tylko 

Polak w nogę otrzymał. Zawieziono ra n -  
Dego do szpitala, nazyw a on się Antoni P a ­
lowski.

P E O G H A M
I i-g o  Wieca katolickiego dla polskiej ludności

pod panowaniem pruśkiem w Poznaniu.
(Dokończenie.)

W e w to r e k  d n ia  5  czerw ca .
Od godz. 9 — 11 posiedzenia sekcyjne.
Od godz. 11— 1. Czw arte  publiczne ze­

branie.
P rzem aw iać  b ę d ą :
P o se ł  W łodzim ierz K o z ło w sk i : „O prasie".
Ks. kan. K u b o w ic z : „O zakonach".
P o  poł. od g. 3 —5 posiedzenia sekcyjne.
Od godziny 5 — 7 piąte publiczne zebranie.
P rzem aw iać  b ę d ą :
R adzca  dr. Zielewicz : „O encyklice P a ­

pieskiej do Biskupów polskich."
Ks. szambelan Jask u lsk i :  „O  w ychodż-

twie".
„K w estya  soeyalna nie je s t  wyłącznie 

kw estyą  chleba".
W ieczorem  o godz. 7 koncert w  ogrodzie 

i ognie sztuczne.

W śro d ę  d n ia  O czerw ca .
Od godziny 9— 11 posiedzenia sekcyjne.
O godz, IT 'b s ta tn ie  publiczne zebranie.
P rzem aw iać  będą :
Ks. P a tro n  S ty c h e l : „O potrzebie T o w a­

rzystw7 Czeladzi i Robotników katolickich.“
Kaźm ierz  C hłapow ski: „O potrzebie nie­

zawisłości politycznej Ojca św.
Zakończenie w ie c a : Przemówienie Zdzi-

sław7a księcia Czartoryskiego.
W y b ó r  kom isarza. —  O dczytanie rezolucyi 

sekcyjn ych  i rezolucyi komitetu.
Zamknięcie wieca przez marszałka.

O god z. 4  w sp ó ln y  obiad .
W  sk ład  w ieca  w chodzi p ięć następują­

cych s e k c y i:
I. Sekcya kościelna. Przew odniczący  ks. 

p roboszcz dr. Lewicki. Zastępca p rzew odni-  
cego ks. dziekan dr. Pobłocki z Chełmna.

R e f e r a ty : 1) Stefan hr. Łąck i z L ip n ic y : 
„O potrzebie kanonizacyi B łogosławionych 
polskich11. 2) Radzca  dr. Mizerski, pose ł:  
„O pojedynkach i innych błędach w  życiu p u -  
b licznem". 3) Marceli Żółtowski z G odurow a: 
„O brona  interesów katolickich w7 sejmikach i 
w ydzia łach  pow ia tow ych11.

II.  Sekcya szkolna. Przewodniczący  re ­
dak to r  Dobrowolski. Zastępca przew odniczą­
cego prof. dr. Zwolski.

R eferaty  : Redaktor  D o b ro w o lsk i : „O fi- 
zycznem w ychowaniu dzieci i koloniach w aka­
cy jnych11. 2) R edaktor dr. K a n te c k i : „O in- 
spekcyi w szkołach ludowych". 3) J .  K u ż a j : 
„O książkach do czytania dla dzieci11. 4) N. N. 
„S tow arzyszenia  nauczycieli katolickich11. 5) 
D yrek to r  W ięck o w sk i : „O przymusowem w y­
chowaniu sierot katolickich11.

II I .  Sekcya prasy, nauki i sztuki. P rz e ­
wodniczący Emil Czarliński z Brąchnówka. 
Zastępca  redaktor Danielewski z Torunia.

R efera ty : 1) Ks. M ansyonarz Jeżew ski:
„O czytelniach ludow ych11. 2) K onserw ator  dr. 
E rzepk i:  „O poszanowaniu naszych zabytków
sztuki, zwłaszcza kościelnej11. 3) Ks. P en i ten -  
cyarz R aa tz  z Gniezna: „O krzewieniu w ła -
ściwej muzyki kościelnej i o pielęgnowaniu 
polskiej pieśni kościelnej"- 4) Będlewicz z P le ­
szew a: „O wydobyciu naszych dewocyonaliów 
z rąk  kupców żydowskich".

IV. Sekcya soeyalna. Przewodniczący 
Szambelan Cegielski. Zastępca przewodniczą-. 
cego Stanisław M orawski z Jurkow a.

R efe ra ty :  f )  Dr. Seweryn Chełkowski:
„O potrzebie wytworzenia się u nas malej 
własności ziemskiej". 2) Dr. W ł.  D ęb iń sk i : 
„O potrzebie uznania obcej własności." 3) 
Marceli Czarnecki : „O święceniu niedzieli
i św iąt".

V. Sekcya Stowarzyszeń. P rzew odniczą­
cy ks. P a t ro n  W aw rzyniak . Zastępca prze­
wodniczącego W ojciech Łubieński z Kiączyna.

Referaty : 1) Dr. Danielewicz z Sierako­
wa : „O wstrzemięźliwości". 2) Ks. P a tro n
W aw rzy n iak :  „O potrzebie oszczędności wśród 
ludności katolickiej". 3) Marceli Żółtowski 
z G o d u ro w a : „O Braciach miłosiernych". 

P o z n a ń ,  w maju.

K o m ite t  ś c iś le js z y  w ieca  k a to lic k ie g o  
w  P o zn a n iu .

Prof. dr. W i c h e r k i  e w i  cz,  Dr.  K a n t e c k i ,  
przewodniczący. sekretarz.

X III Sprawozdanie
Tow. Czytelni Ludowych w Poznaniu 

za  ro k  1 8 9 3 .
(Dokończenie).

Ogólne zestawienie dochodu i rozchodu przez 
czas trw ania  Tow arzystw a.

Rok 18SO/81. 1882, 1883.
Dochód 12581,77 m. 12173,17 m. 9953,98 m.
Rozchód 11381,05 m. 12485,57 m. 10415,66 m.
Remanent -1-1200.72 m. —312,40 m. —461,68 m.

Rok 1884. 1885. 18S6.
Dochód 7554,01 m. 8001,06 m. 8684,47 m.
Rozchód 7521,86 m. 8217,22 m. 8558,62 m.
Remanent -1-32,15 m. —216,16 m. -|-126,45 m.

Rok 1887. 1888. 1889.
Dochód 21239,12 m. 8258,11 m. 19917,12 m.
Rozchód 21066,08 m. 8046,23 m. 15974,37 m.
Remanent —|—173,04 m. -1-211.11 m. -|-6482,75 m.

Rok 1890. 1891. 1892.
Dochód 19917,09 m. 10421,33 m. 12999.75 m.
Rozchód 19210,94 m. 9647,93 m. 12796,84 m.
Remanent —|—706,15 m. —|—773,40 m. -|-202,91 m.

Rok 1893.
Dochód 12329,58 m.
Rozchód 1229S.04 m.
Remanent -1-121,04 m.

Dziękując za zaufanie, którem nas P a n o ­
wie otaczaliście w  mozolnej a nieraz kłopotli­
wej pracy, wyrażam y życzenie, aby Zarząd  
działalność Tow arzystw a  mógł jeszcze daleko 
lepiej i skuteczniej rozwijać.

P o z n a ń ,  19 kwietnia 1894. 
Z A R Z Ą D  

Towarzystwa Czytelni Ludowych w Poznaniu.
Ks. Zdzisław Czartoryski, Dr. Z. Uziembowski, 

prezes. wiceprezes.
Dr. Bolesław Kapuściński, W ojciech Łubieński,

skarbnik. z Kiączyna.
Dr. St. Jerzykowski, Dr. W ładys ław  Łebiński,

bibliotekarz. sekretarz.
Prof. dr. Ignacy Zwolski,

przewodniczący w komisyi krytycznej.

Z pobytu J. Em. ks. Kardynała Koppa
n a  G ó r n y m  S l ą z k u .

„Katolik" p isze:
Ź Bytomia uda ł  się J .  E .  ks. K ardyna ł  

w sobotę do Siemianowic. W iedziano, że 
w Michałkowicach się zatrzyma, przeto zgo­
towano mu tu wspaniałe przyjęcie. P ięć  bram



W I A R U S P O L S K I .

P o m ię d z y  św in iam i posiedzic ie li  K lem en ta  
i W ie c z o rk a ,  dale j  ro b o tn ik a  W y p y c h  i l is to ­
w e g o  F e lk a  w  B u t r y n a c h  w y b u c h ła  cze r ­
w onka .

P elp lin . W  p ie rw sz e  św ię to  Z ie lonych  
Ś w ią te k  o d p ra w ił  N a jp rz ew .  ks. B iskup  w  k o ­
ściele k a te d ra ln y m  p on ty f ika lną  sum ę,  w  d ru g ie  
św ię to  w y b ie rz m o w a ł  230 osób.

1 1 -g o  bm . o t r z y m a ł  ks. p ro b .  F e r d y n a n d  
O hl z M ie rz y sz y n a  kan o n icz n ą  in s ty tu c y ę  na  
p ro b o s tw o  w  Ś w ię ty m  W o jc ie ch u .  O próżn ione  
te ra z  p ro b o s tw o  w  M ie rz y sz y n ie  (M e is te r s -  
w a lde )  je s t  p a t ro n a tu  k ró lew sk ie g o  i p ra w o  
p re z e n ta c y i  p rz y s łu g u je  n acze ln em u  p rez eso w i 
P r u s  Z ac h o d n ich .

W  trzec ie  św ię to  Z ie lo n y ch  Ś w ią te k ,  dn ia  
1 5 -g o  bm . zo s ta ł  k am ień  w ęg ie ln y  pod  n o w y  
kośc ió ł  w  F ry d la n d z ie  u ro czy śc ie  p o św ięcony .

W arm ińska dyecezya. 1 0 - go bm. 
o bchodz i ł  ks. prof.  dr.  W e is s  2 5 - t ą  roczn icę  
sw oje j p ro feso rsk ie j  dz ia ła lnośc i  p rz y  L y c e u m  
H o s ia n u m .

N o w o  w y św ię c o n y  ks. A lo jz y  M a jew sk i  
zo s ta ł  u s ta n o w io n y  ja k o  w ik a ry  w B iskupcu  
n a  W a rm ii .

Sk arszew y. 1 1 -g o  bm. ran o  w y b u c h ł  
n a  p o s ia d ło śc i  w łaśc ic ie la  P .  w D ęb lin ie  ogień, 
k tó ry  się też  n a  k ilka  p rzy le g ły ch  b u d y n k ó w  
ro zsz erzy ł .

Toruń. F e r d y n a n d a  F i s c h a  sk a za n o  n a  
t rz y  ty g o d n ie  w ięz ien ia  za  p u szczen ie  k rw i 
S ch u lz o w e j  z P ły w a c z o w a ,  k tó ra  w  sk u te k  tego  
u m a r ła  na  zakaż en ie  krw i.  —  Z  p o w o d u  ch o ­
le ry  u rz ą d z ić  zn o w u  m a ją  s t r a ż  s a n i ta rn ą  w  
T o ru n iu ,  Silnie, S o lcu  i p rz y  u jc iu  B rd y .  —  
W  lesie Ł y so m ic k im  w sz c z ą ł  się poża r ,  k tó ry  
j e d n a k  s t łum iono  szybko .

Kolub. O gień  w 'ybucht w  m ieszkan iu  
w łaśc ic ie la  M e n ero w sk ieg o .  S p ło n ą ł  dom  cały, 
a m ło d y  s t r a ż a k  S ta w sk i  odn iós ł  p rzy  r a to ­
w a n iu  n ie b ezp ieczne  r a n y  n a  g ło w ie  i tw a rz y .

Tczew. 1# - g o  bm. w iec zo rem  o 8 godz . 
w y b u c h ł  w  Ł u k ę c in ie  n a  p o d w ó rz u  p. D u b o is  
ogień, k tó ry  zn iszczy ł  dw ie  s todo ły .  D o m y ­
śla ją  się, że z łoś l iw iec  p o dpa l i ł ,  bo ogień  n a  
k ilku  m ie jscach  ró w n o c ze śn ie  się po jaw ił .

W olenta l. 11 - g o  b. m. k ró tk o  p rze d  
po łu d n ie m  w y b u c h ł  w  s to d o le  p o s ia d a c z a  F r .  
Z ie lińsk iego  n a  p u s tk o w iu  ogień, k tó ry  j ą  zn i­
szczy ł w ra z  z za p a se m  p a s z y  i n ie k tó ry m i n a ­
rz ę d z ia m i  ró ln iczem i.

P elp lin . N aresz c ie  d ługo  u p ra g n io n y

deszcz  sp a d ł  w e  w to re k  o 4 i pół godzinie 
po po łudn iu .

1 1 -g o  bm. po po łudn iu  p o sp ie szy ła  tute j­
sza  s t raż  o g n io w a  do D u że g o  G arcu ,  gdzie 
sza la ł  znaczn ie jszy  ogień . W y b u c h ł  w  domu 
ro b o tn ic zy m ,  rze k o m o  p rzy  p ieczeniu  chleba, 
a  p rze n ió s ł  się szybko  n a  z a b u d o w a n ia  gospo­
d a rsk ie  n ap rz ó d  p. L e o p o ld a  a po tem  p. R y ,  
c h a rd a  N au .  W s z y s tk ie  bu d y n k i  gospodarskie, 
w ym ie n io n y  dom  ro b o tn ic zy  s ta ły  się pastwą 
płom ieni.

W Górnem  K lon ow ie spa li ły  się 7g0 
bm. o 5 po po łudn iu  s to d o ła ,  s ta jn ia  i d w a  do­
m y  cha łupn ików . L u d z ie  byli  n a  polu, dla 
tego  m ało  w y ra to w a n o .

5-go bin. w  po łudn ie  spa li ł  się dani 
m ieszka lny  k a p i ta l is ty  L u d w ik a  Nćitzel w Mo- 
k re jłące .  O gień  ta k  szybko  o g a r n ą ł  ca ły  bu­
dynek , że ża d n y ch  r ze czy  nie m o ż n a  by ło  wy­
ra to w a ć .

* Z W iel. K s. P ozn ań sk iego .
y  O w ińska, 13 m a ja .  D o ść  wcześnie 

S a k ra m e n ta m i  śś. o p a t rz o n y  u m a ł  tu  ksiądz 
W o jc ie c h  F a d r a ń s k i ,  sk o ń c z y w sz y  przeszło
80 la t  w ieku ,  ro d e m  z B n in a ,  je d e n  z na jda­
w n ie jszych  r e z y d e n tó w  tu te jsz e g o  zakładu.
R . i. p.

Szam otuły. W e  w to rek  dn ia  S -g o  bm. 
o d b y ł  się u nas  p rzy  w ielk im  udzia le  wiernych 
w s p a n ia ły  o d p u s t  św . S ta n is ła w a .  D o  podnie­
sien ia  te jże  u roczys to śc i  w ielce się przyczyniła 
o b ecność  J W .  ks. k a n o n ik a  K u b o w ic z a ,  który, 
dzięk i nasze m u  k o c h a n e m u  ks. proboszczowi, 
r a c z y ł  o d p ra w ić  sum ę w asyśc ie  ks. dziekana 
G i tz le ra  ja k o  d y a k o n a  i ks. R j je w s k ie g o  jako 
su b d y a k o n a .  K a z a n ie  w ś ró d  sum y  wygłosił
zn a n y  ze swej w y m o w y  ks. B a rz y n sk i ,  pro­
boszcz  z K aź m ie rz a .

W ągrow iec. P r z e d w c z o ra j  rozpoczęło 
się tu ta j  d ru g ie  ze b ra n ie  je n e ra ln e  katolickich 
nauczyc ie li  K s ię s tw a .  U d z ia ł  był b a rdzo  li­
czny. O godzin ie  5 - te j  po po łu d n iu  odbyła 
się n a p rz ó d  k o n fe re n c y a  d e leg a tó w .  O godz.
8 - e j  p rzy s tą p io n o  do w y b o ru  z a rz ą d u  prowin- 
cyona lnego ,  k tó rego  p rz e w o d n ic z ą c y m  wybrano 
p .  P a l iń s k ie g o  z B y d g o szcz y .  D otychczasow y 
p rze w o d n iczą cy ,  p . J a s iń s k i  z B y d g o szcz y ,  zo­
s ta ł  w y b r a n y  h o n o ro w y m  p rezesem . D o  za­
rz ą d u  w y b ra n o  dalej 8 nau c zy c ie l i  z B ydgo­
szczy  i 2 z p ro w in ey i .  Z e b ra n i  wysłali 
ad re sy  do N a jp rz e w .  ks. A rc y p a s t e r z a  i do p. i

t ry u m fa lu y c h  w zniesiono  z nap isam i po lsk im i,  
łac iń sk im i i niemieckimi. N a  g ran ic y  p o w ia tu  
k a to w ick ie g o  czekali  je ź d ź c y  w  n a ro d o w y c h  
s t ro ja ch  na  p rzy ję c ie  N a jd o s to jn ie jsz e g o  G o ­
ścia, k tó rego  je źd ź cy  b y to m sk ie j  parafii  w  t a ­
k ich  sa m y ch  s tro ja ch  aż tu  d o tą d  o d p ro ­
wadzili .

Około  5 g o d z in y  n a d je c h a ł  ks .  K a r d y n a ł  
do w si  i zo s ta ł  p o w ita n y  p rz e z  am to w eg o  p. 
H lu b k a .  P r z y  kośc ie le  u tw o rzy l i  sz p a le r  cz ło n ­
ko w ie  T o w a r z y s tw a  św. A lo jzego ,  gó rn icy  
z M a x a  i hu tn icy  z cynkow ni.  T u  p o w ita ł  
la n t r a t  ka to w ick i  ks. K a r d y n a ła ,  a  p o te m  p rz e ­
m ów ił  P rz e w .  ks. p ro b .  R o th e r .  K s .  K a r d y n a ł  
p o d z ię k o w a ł  za  p ię k n e  p rzy jęc ie  i w sze d łsz y  
do kośc io ła ,  udzieli ł  w ie rn y m  b ło g o s ła w ie ń ­
s tw a .  P r z e d  w pó ł do 6 w y je c h a ł  dalej.

W  S iem ianow icach  p rz y g o to w a n o  nie mniej 
w sp a n ia łe  p rz y ję c ie ;  z b u d o w a n o  p ię k n e  b ra m y  
t ry u m fa ln e ;  dom y  ozdob iono  p ię k n ie ;  u lice 
w y s y p a n o  p ia sk iem  i k w ia tam i .  Z w iązk i  i g ó r ­
n icy  tw orzy l i  szpaler.  P r z y  p ie rw sze j  b ram ie  
pow ita l i  so łty s i  i z a s tę p c y  gm in  parafii  ks. 
K a r d y n a ł a ;  p rz y  drugiej  b ram ie  s ta n ę ły  d o ­
zo ry  kośc ie lne  ka to lick ie  i inne, o ra z  k o m ite t  
p rzy jęc ia .  T u  ks. K a r d y n a ł  w y s ia d ł  z p o w o ­
z u  i u d a ł  się ku  kośc io łow i.  P r z y  b ra m ie  
p rze d  kośc io łem  po w ita ło  d u ch o w ie ń s tw o  A r ­
c y p a s te rz a .  W  kośc ie le  udzieli ł  N a jp rz ew .  ks. 
B isk u p  b ło g o s ław ie ń s tw a .

W ie c z o re m  o S -m e j  o d b y ł  się  w s p a n ia ły  
k o ro w ó d  z poch o d n iam i ,  p rzy  czem  re k to r  
A r n d t  p rzem ów ił ,  a ks. K a r d y n a ł  d z ię k o w a ł  
z a  m iłe  p rzy jęc ie .

(Dokończenie nastąpi).

Ziemie polskie.
* Z P rus Z a c h u ,  W an ilii i Mazur.
O lsztyn. W  d ru g ie  św ię to  Z ie lonych  

Świątek-  sp a d ł  d ługo  ocz ek iw a n y  deszcz,  k tó ry  
t ro c h ę  lepszem i nad z ie jam i nap e łn i ł  se rce  ro l­
n ika .  S z k o d a  w ielka ,  że m ie jscam i ty lko  b a r ­
dzo  m ało  sp a d ło  d eszczu  a czuć go  się da je  
u  n a s  b a rd z o  w ielk i b rak .

Z tu te jszego  p u łk u  p ie ch o ty  zb ieg ł  s z e re ­
go w iec  B a r t s c h  od 2 -g ie j  kom pan ii .  W ła d z e  
go  śc igają .

Z p o w ia tu .  G o sp o d a rz  J a k ó b  K u c l i a r z e -  
w sk i  w y b r a n y  i p o tw ie rd z o n y  zo s ta ł  ja k o  ł a ­
w n ik  w  K u c h a rz e w ie .

Królowa śniegu.
( B A J K A ) .

( C i ą g  d a l s z y . )
G d y  M a ry s ia  p iz y s ł a  do J a n k a  z k s iążeczką,  

o n  je j  pow iedz ia ł ,  że te  o b raz k i  d o b r e  są c h y b a  
d la  dziec i p rz y  p iers i ,  a k ied y  b a b u n ia  o p o ­
w ia d a ła  bajeczkę ,  on  z a w sze  w e  w sz y s tk ie m  
zn a la z ł  ja k ie ś  ale. Je ż e l i  m ia ł  sposobność ,  to ,  
w y k rz y w ia ją c  się, szed ł  za  p o c z c iw ą  babc ią ,  
k ła d ł  ok u la ry  n a  n os  i u d a w a ł  je j  m ow ę.  R o ­
b i ł  to  n a w e t  d o ść  za b aw n ie ,  w ięc  z p o c z ą tk u  
lu d z ie  się  śm iali ,  a le w n e t  n a u c z y ł  się  p r z e ­
d rze źn ia ć  w szy s tk ich  m ie sz k ań có w  z są s ied z­
tw a ,  n aś lad u jąc  to ty lko ,  co by ło  w  nich  śm ie­
sznego  i b rzydk iego ,  a ludz ie  w te d y  m ó w il i :  
to  b a rdzo  zły- chłop iec ,  te n  J a n e k .  I  r z e c z y ­
w iśc ie  z ro b i ł  się z n iego  n ie d o b ry  chłopiec . 
A  im  b y ł  s ta rszy ,  te m  s t a w a ł  się g o rszy .  
N ie  k o ch a ł  n ikogo , p rócz  siebie , an i  o jca,  an i 
m a tk i ,  ani babuli ,  an i  dob re j  m a łe j  M aryn i.  
N ie  lub ił  ta k ż e  swmich to w a r z y s z ó w  szko lnych  
i są s ia a ó w .  T a k a  o b o ję tn o ść  n a  w szy s tk o ,  co 
cz łow iek  ko ch a ć  pow in ien ,  j e s t  r z e c z ą  b a rd z o  
n a g a n n ą  i b rz y d k ą ,  J a n e k  w ięc  s ta ł  s ię  n a ­
p r a w d ę  n ie d o b ry m  ch łopak iem , a le  w  g ru n c ie  
rze czy  nie on  był te m u  w in ien ,  ty lko  ow e  z a ­
cz a ro w a n e  szkiełko, k tó re  m u  w p a d ło  w  oko, 
i to  d rug ie ,  co m u  się w g ry z ło  w  serce .  D la  
tego  też  lub ił  częs to  ro b ić  n a  z łość  m a łe j  M a ­
rys i ,  k tó ra  go  z d u sz y  se rc a  k o c h a ła .

P e w n e g o  razu ,  w  zimie, p rz y sz e d ł  J a n e k  
w  dużych  ręk a w icac h ,  z sa n ec zk am i n a  p le ­
c a c h  i zd a le k a  już  w o ła ł  do  M a ry s i :  „ M a m a  
m i po zw o li ła  po jeźdz ić  sob ie  po  ry n k u ,  gdz ie  
s ię  bawfią c h ł o p c y ! “  i, m ó w ią c  to, zb ieg ł  ze 
sc h o d ó w .

N a  r y n k u  na jśm ie ls i  ch łopcy  p r z y w ią z y ­
w a l i  sw o je  saneczk i  do san ek  w łośc iańsk ich ,  
lu b  do in n y c h  po ja zd ó w ,  i je ch a l i  p o te m  z n ie ­
m i sp o ry  k a w a łe k  drogi.  B y ła  to  b a rd z o  p ię ­
k n a  z a b a w a .  G d y  się  t a k  wmajlepsze baw ili ,

n a d je c h a ły  d uże  b ia łe  sanie, w  k tó ry c h  s iedzia ł  
k to ś  o tu lonny  w  su te  b ia łe  fu tro ,  i w  b ia łe j  
czapce  n a  g łow ie .  S a n ie  d w a  ra z y  o b je c h a ły  
d o k o ła  r y n k u ,  a J a n e k  p rz y w ią z a ł  do nich 
z ty łu  sw o je  m a łe  saneczk i i p o je ch a ł  za  n ie ­
mi. K o n ie  za cz ę ły  b ie g n ąć  coraz  szybcie j  i 
sk ręc i ły  w  b o cz n ą  ulicę, a  osoba ,  j a d ą c a  w  
w  san iach ,  o d w ró c i ła  się i u śm iec h n ę ła  u p r z e j ­
mie do J a n k a ,  j a k b y  go z n a ła  o d d a w n a ,  a  ile 
ra z y  ch ło p cz y k  chcia ł o d w ią z a ć  saneczk i,  ty le  
r a z y  p o d ró ż n y  u śm iecha ł  się z n o w u  i, -— J a n e k  
z o s ta w a ł  n a  sw o jem  m iejscu. T a k  po je ch a l i  
p rz e z  ca łe  m ias to  do m ostu ,  a  p rze z  m o s t  za  
rz e k ę  i za  roga tk i .  K ie d y  ju ż  by li  n a  p o la c h  
za  m ias tem , z a cz ą ł  p a d a ć  ta k  g ę s ty  śnieg , że 
J a n e k  nie m óg ł d o jrze ć  w łasn e j  ręk i .  T e ra z  
ju ż  pu śc i ł  sz n u re k  i chc ia ł  się odczepić,  ale n a  
p różno ,  bo  m a łe  je g o  saneczk i  b y ły  j a k b y  
p rz y m a rz n ię te  do du ży c h  san i  i sunę ły  n a p rz ó d  
p ęd e m  w ichru .  P r z e s t r a s z o n y  ch łop iec  z a c z ą ł  
g ło śno  w o łać ,  ale n ik t  go n ie  s ły s z a ł ;  śn ieg  
w ali ł  co raz  gęs tszy ,  a  san ie  c iąg le  p ędz i ły  i 
pędz i ły .  P r z e r a ż o n y  J a n e k  chc ia ł  zm ów ić  p a ­
cierz, lecz ze s t ra c h u  za p o m n ia ł  go  zupe łn ie ,  i 
c iąg le  ty lko  p rz y c h o d z i ła  m u  n a  m yś l ta b l ic zk a  
m nożen ia .

P ł a t y  śn iegu  z w ię k sz a ły  się co raz  b a rd z ie j ,  
aż w  ko ń cu  w y g lą d a ły  j a k  d uże  b ia łe  ku ry .  
R a p te m  san ie  s tanę ły ,  a  j a d ą c a  w  nich  o so b a  
p o w s ta ła .  F u t r o  je j  i c z a p k a  s k ła d a ły  się 
ca łk iem  ze ś n ie g u ;  b y ła  to  k o b ie ta  w y so k a ,  
w y s m u k ła  i lśn iąco b ia ła  —  b y ł a  to  K ró lo w a  
Ś n i e g u !

—  O s tro śm y  j e c h a l i ! —  rz e k ła  —  ale  po 
co m asz  m a rz n ąć .  O tu l  się w  m o je  b ia łe  
n iedźw iedzie .

T o  m ów iąc,  p o sa d z i ł a  J a n k a  ob o k  siebie 
w  sa n iac h  i p r z y k r y ła  go fu trem , a je m u  się 
z d a w a ło ,  że z a p a d a  w  m ię k k ą  śn ieżną  górę .

—  C zy  ci je sz c z e  zim no V —  s p y ta ła  i p o ­
c a ło w a ła  go w  czoło . P o c a łu n e k  te n  b y ł  z i­
m n ie jszy  od  lodu  i z a r a z  w n ik n ą ł  m u  w  sam  
ś ro d e k  se rca ,  k tó re  p rzec ież ,  j a k  w iem y , już

się p rz e d te m  zm ieniło  do p o ło w y  w  lodową 
b ry łę .  J a n e k  b j  ł pew ny ,  że um iera ,  trwało i 
to  j e d n a k  ty lko  chwilę, bo za raz  ja k o ś  zro­
biło  m u  się  lepiej i n ie czuł w ca le  zimna 
w k o ło  siebie.

—  M oje  s a n e c z k i ! —  z a w o ła ł  —  zabierz 
t a k ż e  m oje  sa n ec zk i!  —  O u lub ione j swojej 
z a b a w c e  p am ię ta ł  b a rd z o  do b rze ,  re sz ta  go j  
n iew ie le  obchodz i ła .  P rz y w ią z a n o  w ięc  sa­
neczk i do je d n e g o  z b ia ły c h  k u rcz ą t ,  które 
lecia ło  tuż  za  dużym i san iam i z c iężarem  na 
grzb iec ie .  K ró lo w a  Ś n ieg u  r a z  je szc ze  poca­
ło w a ła  J a n k a  w  sam e u s ta ,  i w  te j  chwili 
z a p o m n ia ł  on  o m a łe j  M a rys i ,  o b a b c e  i ma­
tuli, i o dom u, w  k tó ry m  się  u ro d z i ł  i wy­
chow a ł,  i o ca łem  m ieśc ie  w ra z  ze wszystkimi 
je g o  po cz c iw y m i m ie sz k ań ca m i i wesołemi 
u licam i.

—  J u ż  cię w ięcej c a ło w a ć  nie będę, — 
r z e k ła  K ró lo w a ,  —  bo b y m  cię za c a ło w a ła  na 
ś m i e r ć !

J a n e k  sp o jrza ł  n a  nią , b y ła  niezmiernie 
p ię k n a ;  n ik t  n a  św iec ie  nie m ia ł  c h y b a  rozu­
m nie jszej i g ładsze j  tw a rz y .  T e r a z  już nie 
w y d a w a ł a  m u  się ta k  s tra szn ą ,  m a r tw ą  i zimną, 
j a k  w ó w cza s ,  k ied y  s ie d z ia ła  za  oknem  i ki­
w a ła  n a  n iego  ręką .  D z is ia j  p o d o b a ła  mu się 
b a rd z o ,  i n ie b a ł  je j  się w ca le .  Opowiadał ; 
K ró lo w e j ,  j a k i  j e s t  m ą d ry ,  i j a k  d o b rze  umie 
c z y ta ć  i r a c h o w a ć .  K ró lo w a  zaś  p a t rz y ła  na 
n iego  sw o jem i b łyszczącem u, j a k  lód, oczyma, 
i u śm iec h a ła  się ciągle . W r e s z c ie  w zię ła  go 
n a  ręce  i w z lec ia ła  z n im  ra z e m  w ysoko ,  wy­
soko...  I  t a k  p rz e la ty w a l i  o b o je  p o n a d  górami 
i lasem i,  m orzam i i lądam i,  a  po  n ad  niemi 
z im ny  w ich e r  h u c z a ł  i szum ia ł ,  w y ły  głodne 
w ilk i  i b ły sz c z a ł  b ia ły  śnieg , n a d  k tó ry m  zno­
w u  unosiły  się k racząc ,  czarne ,  j a k  węgim, 
w ro n y  i k ruk i,  a  w y so k o  g ó rz e  ja ś n ia ł  duży 
o k rą g ły  ks iężyc .

(Ciąg dalszy nastąpi).



.ministra kultu. Następny zjazd ma się odbyć 
w Poznaniu.

W itk o w o . Radni miejscy Witkowa 
wysłali do sejmu pruskiego petycyę z prośbą, 
ażeby w Witkowie urządzić sąd okręgowy. 
Witkowo należy do sądu ziemiańskiego w Gnie- 
inie- Nad petycyą tą obradowała już komisya 
ministerstwa sprawiedliwości, ale nic stanow­
czego nie uchwaliła. W  tym roku sprawa ta 
nie przyjdzie już prawdopodobnie pod obrady 
,sejmu pruskiego.

L e s z n o .  Od czasu, jak weszło w życie 
prawo o zabezpieczeniu na starość i niemoc 
o t r z y m a ło  w powiecie naszym 300 osób rentę 
na starość, a 44 osoby rentę na niemoc.

K r u ś w ic a -  Dnia S-go bm. nadjechały 
do tutejszej cukrowni trzy wozy. Nagle wy­
skoczyło trzech mężczyzn, którzy ostatni wóz 
zatrzymali i woźnicę obrzucali gradem kamieni, 
następnie wyciągnęli kłonicę z woza i zaczęli 
bić' go po głowie. Nieszczęśliwy odniósł cięż­
kie rany. O wyzdrowieniu jego bardzo po- 
-wiątpiewają. Jednego z napastników zdołano 
już wykryć, przyaresztować i uwięzić. Jest 
nim jakiś cieśla w Strzelnie, który pracował u 
.pewnego budowmiczego w Kruświcy.

K r o to s z y n .  Zeszłego piątku przecią­
gała nad miastem naszem i okolicą ogromna 
burza, połączona z grzmotem i błyskawicą. 
We wsi Kobiernie trząsł piorun w stodołę, 
'.która doszczętnie zgorzała. Oprócz tego spa­
liła się jeszcze jedna stajnia. Ogień tak szybko 
:się rozszerzył, że nie zdołano prawie niczego 
■wyratować. Spaliło się bardzo wiele zapasów 
.zboża, maszyn itp.

K o ś c ia n .  W edług list podatkowych 
na 1894/95 wyniesie podatek miasta 01,429.12 
marek. Podatek szkolny unormowano dla ka­
tolickich ojców rodzin na 150, dla protestan­
ckich na 55 procent całego podatku docho­
dowego, połowy gruntowego i budynkowego; 
tymczasem żydzi potrzebują zapłacić na swą 
szkołę nie więcej, jak 13 procent podatku 
dochodowego.

S z a m o t u ły .  Według list podatkowych 
■składa się tutejsza ludność miejska z 4400 
głów, i to z 1042 mężczyzn, 1468 kobiet, i 
1890 dzieci dzieci nie mających lat 14. P o ­
datek opłaca 1125 osób. które składają 5082 
marek od dochodu przenoszącego 3000 marek, 
a 5178 marek od dochodu mniejszego od tej 
sumy. Podatek komunalny wynosi 1378,20 
marek od 2775 osób.

P a k o ś ć .  W  pierwsze święto wybuchł 
tu pożar, który znszczył dwa domy. Kilka 
biednych rodzin straciło całe swe mienie.

B y d g o s z c z .  Prokuratorya bydgoska w y­
toczyła panu mecenasowi Moczyńskiemu pro­
ces o obrazę rządu z powodu przemówienia 
jego na walnem zebraniu przedwyborczem w 
Mogilnie.

I n o w r o c ła w .  Brak robotnika tak wiel­
ki, źe na prośby- rolników, rejencya bydgoska 
pozwoliła dzieciom szkolnym iść na 2 tygodnie 
do roboty- przy burakach.

* Z e  S lą z k a  c z y l i  S ta r e j  P o l s k i .
B y to m . Przew-. ks. Włóczka został za­

mianowany kuratusem. Własnoręczne pismo 
Jego Eminencyi z nominacyą brzmi: Ze wzglę­
du na długoletnią wierną działalność księdza 
.Dobrodzieja z radością nadaję księdzu tytuł 
kurat.usa wraz z prawem noszenia proboszczo­
wskiego kołnierza (czarnej peleryny, jaką pro­
boszczowie noszą).

K r ó le w s k a  H u t a .  W  kopalniach spa­
dło sklepienie, p rzy tłaczając  siedm iu ludzi. 
Jeden z nich zran iony  ciężko — resz ta  odnio­
sła rany- lżejsze.

W  Załężu zabił w przeszły piątek piorun 
dwoje koni.

M ik o łó w . Cieśla Wilczek z Kamionki 
przystąpił na łono kościoła katolickiego.

L ę d z in y . Przewielebny ks. proboszcz 
W razidło, który od 30 lat przebywa p o m ięd zy  
Bami, odnowił z własnych funduszy tutejszy 
kościół parafialny i kościółek aw. Klemensa.

W ie lk ie  P io t r o w ic e .  Wielebny ks. 
proboszcz Koschany obchodzić będzie 28 czer­
wca rb. 25-letni jubileusz kapłaństwa.

J fiem . K r a w a r * .  Dnia 14 maja od­
było się tu uroczyste poświęcenie kamienia 
fundamentowego dla nowego kościoła katolic­
kiego. Obecni byli 14 księży,, pan Fontaine 
.jako patron, wiele zaproszonych gości i niezli­
czona ilość ludu z parafii i okolicy.

W I A R U S  P O L S K I .

'I a R a c ib o r z a  do Opawy zaczną nieba­
wem budować kolej żelazną. Dużo materyału 
do budowy już zwieziono.

Z różnych  stron.
g p r a w y  k n a p s z a f t o w e .  Powszechny 

związek knapszaftowy bochumski wypłacać bę­
dzie pensye chorym, inwalidom, wdowom i 
dzieciom w m a j u  r. 1894 w porządku po­
niższym.
sń
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w lokalu miejsco­

wości

A. Komisya w Bochum, biuro Yictoriastr. 6 , izba 1 .
1 Bochum 1 H. Da lim Bochum 2 2 2 ‘/ 2
2 Bochum II II. Dahm Bochum 26 2
3 Bickern Brunkhorst Bickern 30 23/4
4 Brenschede Stratmann Steinkuhl 31 2
5 Blankenstein Wengeler Blankenstein 23 3.V+
6 Eickel Wittwe Liins Eickel 25 9

7 Eppendorf Kiggeling Eppendorf 30 1 */*
8 Ilattingen Wiesmann Ilattingen 28 3
9 Herrie Braun 1-Ierne 26 2

1 0 Hasslinghausen Gbbelsmann Hasslinghaus. 23 2
1 1 Herbede Halsband Herbede 30 1
1 2 I-Iamme Poller Ilamme 29 2.1/ “ / 2
13 Iserlolm a. d.Steigerstube Tiefb. v. Hovel 29 2
14 Linden Wwa Kolkmann Linden 25 2
15 Langendreer Leiendecker Langendreerd. 26 3
16 Laer Wurstdorfer Laer 25 i ‘/2
17 Riemke A. Pagels Riemke 28 27|
18 Sprock hovel Yorthmann Sprockhovel 29 1
19 Silschede Kipper Silschede 31 2
2 0 Witten Aufermann Witten 23 3
2 1 W  eitmarnrark Liibbert Cecha K ar.Fr. 28 F /4
2 2 Weitmar Edw. Spengler W eitmar 29 3
23 Wengern Steffen Wengern 31 l ‘/a
24 Werne Jungemann Wernerhaide 2 2 3

B. Komisya w Dortmund, biuro Kaiserstr. i 5.
6 Castrop Lueg i Castrop 31 9

14 Kirchliorde Wittich auf dem Blick 2,8 9
15 Ltitgendortmd ICersten Liitgendrtmd. 25 2
16 Marten Brand Marten 2 0 2

C. Komisya w Gelsenkirchen, biuro Bochumerstr 30.
1 Bott' op Joli. Jansen Bottrop 23 2
2 Bruch E. H. Molier Bruch 31 2
3 Buer Lugge Buer 25 4
4 Gelsenkirchen I Kodding (Gelsenkirchen 26 2
5 Gelsenkirchen II Schaten Gelsenkirchen 29 9.

6 Gladbeck Keul Gladbeck 30 4
7 Horst Roose Horst Emsch. 28 2
8 Recklinghausen Stahl herm Reklinghaus. 30 2
9 Rotthausen Schlitt Rotthausen 26 2

1 0 Schalke I 1'hiemeier Schalke 23 2
1 1 Schalke II rhiemeier Schalke 29 2
1 2 (Teekendorf Borste Ueckendorf 25 2
13 Wattenscheid S. Er. Fichtner Wattenscheid 28 2
14 WattenscheidL Er. Fichtner Wattenscheid 31 2

D. Komisya w Essen, biuro Yereinstrasse 38 .
2 Altendorf Ruhr Gennit Altendorf a. R. 31 Y /a

1 0 Konigsteele Vogel Freisenbruch 31
1 2 Steele Steus Steele 30 ̂ O ' / 4.

Pensye inwalidom, wdowom i dzieciom 
wypłaca się tylko w oznaczonych powyżej 
terminach, a zaliczki naprzód nikt nie dostanie.

„ W e s t f i i l i s c l i e  V o lk s  -  Z t g .“ pisze : 
„Castrop, 15. Mai. Recht u u m it z  benahm 
sieli der P o le n s o h n  Arbeiter Koska von hier 
am 2. Pfingsttage auf dem „Germanenhugel“ 
bei einer Festlichkeit. Ais der anwesende P o -  
lizeisergeant Greger von hier zur Yerhaftung 
schritt, geberdete sich Kostka wie ein wildes 
Thier, wurde aber schliesslich mit Iliilfe eines 
anwesenden Husaren-Unteroffiziers iiberwaltigt 
und abgefiihrt. Da er auch auf dem Trans­
port zum Gefangniss erheblich Widerstand lei- 
stete, so wurde ihm grundlich gezeigt, wie weit 
Polizeibeamten Spass vertragen und den W i­
derstand zu brechen suchen: e r  e r l i i e l t  11 n m -  
l i c l i  e l n e  s o l c l i e  t le r b e  T r a c l i t  P r iig -e l, 
w e lc h e  s e i n e  A u f n a h iu e  in  d a s  k a t l i .  
K r a n k e n h a u s  n o t h w e n d ig  m a c h t e .  
Ausser der vorliiufigen Strafe wird er sich noch 
vor dem Strafrichter zu verantworten haben“. 
— A więc gazeta, która się mieni przyjaciółką 
robotników, pochwala dosyć wyraźnie policy- 
aniów, którzy tak zbili robotnika, że trzeba 
go było umieścić w- szpitalu. Czy dla tego, 
że to „Polensohn“, wolno się z nim obchodzić 
g o r z e j ,  n iż  z  b y d łe m , za którego dręczenie 
sądy ostro karzą? Nie wiemy, co Kostka za­
winił i potępiamy go, jeżeli się zachował nie­
właściwie (unniitz) ale z n ę c a n ie  s i ę  n a d  
lu d ź m i  n ie  j e s t  p o l ic y a n t o m  d o z w o ­
lo n e .  Takie rzeczy tylko pod Moskalem 
uchodzą!

D o r tm u n d . Dwaj młodzieńcy dostali 
po trzy miesiące więzienia za przeszkadzanie 
w nabożeństwie. Nie są to „Polensohne“

Do jakiej należą narodowości, nie wiemy i je s t  
nam to obojętne bo łajdactwo jest między­
narodowe. Nazwiska skazanych: Derr i H er-  
brechter.

Nr. 3 3 3 3 8  loteryi w Bonn wygrał rze­
czywiście główną premię. Los ten kupił ro­
botnik W ojtk ow iak . Kto wie o miejscu 
pobytu Wojtkowiaka, niech mu to oznajmi i 
powie, ma że się niezwłocznie zgłosić po 
wygranę tam, gdzie los kupił.

W a tt e n s e l ie id .  Wykryto tu bardzo 
niebezpieczną bandę złodziejską.

K o n i e c  k s i ę c i a  K a n t a k u z e n a .  Do­
wiadujemy się z dobrze poinformowanego źró­
dła powodów tajemniczej śmierci księcia Kan­
takuzena, rosyjskiego dyrektora departamentu 
obych wyznań. Kantakuzen, któremu wileński 
jenerał-gubernator Orzewski w zamian za zata­
jenie przed carem sprawy krożańskiej ułatwił 
nabycie za bezcen dóbr Łuczaj, powołany zo­
stał do kancelaryi carskiej w Petersburgu na 
audencyę. Car, który zkądinądbył już poinfor­
mowany o przebiegu wypadków w Kroźach, po 
krótkiem przywitaniu i zamienieniu kilku słów, 
zwraca nagle rozmowę na inny temat i zapy­
tuje Kantaguzena : ,,Cóż Kroże „Już w po­
rządku, odpowiada książę, to była sprawa m a- 
łoważm>, drobiazg, Wasza Ces. Mości.u ,.A 
Łuczaj ?4- -— pyta car — utkwiwszy w Kanta­
kuzena badawczy wzrok. Książę zbladł na te 
stówa, a równocześnie z muskularnej dłoni car­
skiej padł silny policzek na twarz Kantakuzena. 
W  kilka sekund potem dyrektora departamentu 
obcych wyznań nie było już w kancelaryi cara. 
Wyjechał do dóbr swoich i tam się otruł, o 
czem naturalnie gazety rosyjskie zamilczały, a 
doniosły tylko o naturalnej jego śmierci. Nowy 
to dowód, że wysocy urzędnicy często w ce­
lach samolubnych oszukują monarchów'.

Ostatnie wiadomości.
I n o w r o c ła w .  Posłem do parlamentu 

wybrany ogromną większością kandydat naro­
dowy polski dr. KĄzymiński.

B e r lin . Z Ślązka donoszą do „Yoss. 
Ztg.“, że górnoślązkie seminarya nauczycielskie 
otrzymały nakaz przyjmowania jak najwięcej 
ile możności uczniów polskich, ażeby wykształ­
cić ich na nauczycieli szkół ludowych, którzyby 
władali językiem polskim, by później polską 
naukę religii udzielać mogli w niższych od­
działach. Podług najnowszej statystyki znaj­
duje się w seminaryach górnoślązkich 45 
uczniów, a w preparandach nauczycielskich 
48 uczniów, którzy władają niemieckim i pol­
skim językiem.

Sądzbork . Poświęcono tu kamień wę­
gielny pod nowy kościół katolicki.

F r a n k f u r t .  Na kongresie ewangelicko- 
socyalnym, który się’ tu niedawno odbył 
z współudziałem najwybitniejszych pastorów 
i uczonych protestanckich, ubolewał prof. 
Adolf Wagner, że księżniczki niemieckie pro­
testanckie, chcąc wyjść za królewiczów i cesa- 
rzewiczów nieprotestantów, zmieniają wyzna­
nie, jak rękawiczki, przez co ludowi zły przy­
kład dają. Przecież dr. Marcin Luther także 
był księdzem i zakonnikiem katolickim, a nie- 
tylko zerwał z Kościołem katolickim, lecz na- 
w7et pojął żonę. Księżniczki zmieniając wy­
znanie, naśladują więc tylko dra Marcina 
Luthra.

Nabożeństwo polskie.
W  K o c h  11111 17 maja, 18 do obiadu i 19 do obiadu.
W  N c u s t a d t  (Gelsenkirchen) 1S maja po obie- 

dzie, 19 po obiedzie i 20 (nabożeństwo o 3%).
20 m a j a  w ie c z o r e m  k o ń c z y  s ię ’ c z a s  s p o ­

w i e d z i  i  K o m u n i i  w ie l k a n o c n e j .
W  G e r r e s l i e im  23 wieczorem i 24 (nabożeństwo).
W  K i r c h l in d c  26 po obiedzie i 27.

K s. L i 3 s.

W  H a n o w e r z e  od 12 do 19 maja.
W  (Ja lb e  od 9 do 18 maja.
W  U e s s a u  od 19 do 21 maja.
W  Z e r b s t  od 21 do 23 maja.
W  W it t e n b e r g  od 26 do 29 maja.
W  A h r b e n g c n  K a t  lic t i r .  G ie s c n  od 19 

do 25 maja.
W  B forth cim  od 25 do 28 maja.
W  H S r t e n  od 28 do 30 maja.
W  K in b c c k  od 30 do 31 maja.
W  L a n g e r s h a u s e n ,  E i s l c b c n ,  O b er r i i -  

h l in g e n ,  J le lb r a ,  K l o s t e r  M a n sfe ld ,  B u r -  
g i ir n e r  od 29 maja do 4 czerwca podczas bierzmowania.

W  sobotę. 19 maja od g. 3 po południu i 20 rano
spowiedź w H o r ś c i e  n a d  K u l ir a .  20 o godz. 4 po
południu nabożeństwo z kazaniem.

Kończy się czas Spowiedzi i Komunii wielkanocnej 
W’ dyecezyi Kolońskiej. Amen. O. Andrzej.



W I A R U S  P O L S K I .

Polsko-kat. To w. św. Stanisława Iv. w Ka ter nb ergu
podaje swym członkom, jako też i wszystkim w Katernbergu, Schone- 
becku i Stoppenbergn zamieszkałym Polakom do wiadomości, że jak 
inne la a tak i w tym roku bierze nasze Tow. udział w procesy i Hożego 
Ciała w Stoppenbergn. podczas której będziemy śpiewać polskie pieśni 
z wtórowaniem polskiej kapeli. \P rocesya  odbędzie się w  niedzielę 20 
maja. Wymarsz z chorągwią, z lokalu towarzyskiego punktualnie o 
godz. i/\S rano. Członkowie winni się stawić w czapkach i oznakach 
towarzyskich- O jak najliczniejszy udział prosi E a r zą d .

Towarzystwo św. Franciszka Ks. w Hofstede-Rieinke
odbędzie zebranie dnia 20 maja zaraz po południu o 1-szej godzinie. 
O wpół do 3-eiej wymarsz z chorągwią do Wattenscbeid. Członko­
wie zechcą się stawić w czapkach i oznakach. O liczny udział tak 
w zebraniu jako też w udziale do Wattenscbeid uprasza

K arzad .
Nadmieniamy także, iż nieczłonkowie, chcący brać udział 

z chorągwią naszą w proceśyi Bożego Ciała, powinni się wprzód do 
owarzystwa wpisać.___________ J a n  K o r p u s , przewodniczący.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
*
*

Tow. św. Józefa w Wattenscheid
urządza dnia 29 maja zabawę. Program uroczystości następu- 
ja c y : o 4-tej godz. po południu nabożeństwo w kościele, po

♦  nabożeństwie pochód Towarzystwa na salę. zabawy, na której 
koncert, drzeplatny śpiewami i dekłamacyami i także mowami. 
Wieczorem odegrany będzie teatr amatorski pod ty tu łem : 

O „Hermenegild, męczennik za wiarę św.“ Upraszamy szano- 
^  wne towarzystwa, które zaproszenia otrzymały, ażecy o 4-tej 
T  godzinie do kościoła się stawiły. Członkowie towarzystw jiłacą 

30 fenygów, nieczłonkowie płacą 50 fenygów, a przy kasie 
75 fenygów. Niewiasiy mają wstęp wolny. Członkowie to­
warzystw chcąc ze śpiewem lub z dekłamacyami albo z mo- 
wami wystąpić, zechcą się zgłosić do zarządu. O jak  najli- 
czniejszy udział wszystkich Rodaków uprasza N a r z ą d .

M is b u r g  p o d  E a n o w s r e n i ,
Donoszę szanownym Rodakom, iż w niedzielę dnia 20-go maja o 

godzinie 3-ciej po południu odbędzie się tu zgromadzenie Polaków -ka- 
tolików w7 celu założenia polsko-katolickicgo towarzystwa na sali pana 
Oppenborna. Proszę was szanowni Rodacy z Misburga, kto tylko może 
niech spieszy na to zgromadzenie.___________ M. M a c ie je w s k i .

Towarzystwo św. P io tra  i Paw ła w Egeln
podaje członkom do wiadomości, iż dnia 20 maja urządza swoję z a ­
b a w ę  po południu o godz. pół do 4-tej, na sali p. Teute. Zabawa 
będzie urozmaicona teatrem, śpiewem i dekłamacyami, oraz mową, a wie­
czorem o godz. S-mej rozpocznie się druga część zabawy. Wstępnego 
płacą członkowie 25 fen., goście 30 fen. O liczny udział uprasza 
__________________________________________________ Z a r z ą d .

E g e ln  pod Magdeburgiem,
Towarzystwo świętego P io tra  i Paw ła w Egeln,

oznajmia swym członkom i wszystkim Rodakom, iż w niedzielę, dnia 
3  c z e r w c a  przybędzie tu do nas wiel. k s ią d z  p o l s k i  s łu c h a ć
s p o w ie d z i  ś w ię t e j .  Prosimy więc, aby Rodacy z tej okazyi ko­
rzystali. Towarzystwo przystępuje w sobotę wieczorem do spowiadzi 
a w niedzielę na drugiej mszy św. pod chorągwią do Komunii świętej. 
Uprasza się członków, aby się z oznakami i czapkami towarzyskiemi 
raczyli zebrać. Prócz tego podaje się członkom Towarzystwa św. P io­
tra  i Paw ła do wiadomości, że w  n ie d z ie lę  z a r a z  p o  n ie s z p o ­
r a c h  j e s t  z e b r a n ie  w Egeln w lokalu towarzyskim u p. Turau 
o godz. wpół do czwartej. O liczny udział w spowiedzi i Komunii św. 
oraz w zebraniu uprasza Z a r zą d .

Wilh. Gerbsch,
(przedtem b l / 2 r. przykrawacz u p. S a l ly  W e in b e r g , H e r n e )  
W ilhelmstr. 187. B orbeek , naprzeciw apteki.

poleca

w  ubrania podług miary
pod gwarancyą dobrego leżenia i jaknajlepszego wykonania, po 

cenach dotychczas niebywale nizkich.

W Herne
przyjmuje się zamówienia dla mnie u pana

L u d w ik a  JTansen, Bahnhofstr. 22.
Największy skład materyi niemieckich i angielskich.

Dla nowożeńców:
Obrazy Świętych Pańskich
w  ślicznych złotych czarnych i bru­
natnych i innych oprawach od 2 aż 
do 30 zn. poleca w  wielkim wyborze.
Księgarnia „W iarusa P o lsk iego  w Bochum,

Maltheserstr. 17a.
Przewodnik: 

do spowiedzi generalnej
dla spowiedników i spowiadających się. Przez błog. Leonarda z Porto 
Maurizio. Cena 35 fen. z przes. 40 fen.

K ró lo w a
K o r o n y  Po l sk i e j .

Żywot Najśw. Maryi Panny, Matki 
Chrystusa Pana. Z dwoma ryci­
nami. Cena 20 fen., z przesyłką 
25 fenygów. Adres: „W iarus P o l- 
ski“, Bochum.

0
Naukę-

Bierzmowaniu
polecamy po 10 fen., z prze­
syłką opłacoim po 13 fen.

S a  ś w ię ta ,  w e s e la  
i  c l i m i n y

polecam
wyborne piwo 

składowe
w sądkach zawierających 25 —100 
l.trów po cenach jaknajtańszycli. 

'A szacunkiem
J. Kostka.

B r a c h ,  10 maja nr. 15/1.

€. M. Posch,
lekarz-homeopata.

G e l s e n k i r c h e n .  Hoclistr. 39. 
Przyjmuje się choiych codziennie.

P o d z ię k o w a n ie .
Moja żona dostała krwiotojcu i 

zapalenia brzusznego. Lekarz od­
nośny opuścił mą żonę, oświad­
czając, iż najwyżej jeszcze jeden 
dzień żyć może. W tedy zwróciłem 
się za poradą pewnej przyjaciółki 
w mem zakłopotaniu do lekarza- 
liomeopaty p. C. M. Posch'a mie­
szkającego w Gelsenkirchen przy 
ulicy Hoclistr. 39, który też moją 
żonę w krótkim czasie wyleczył, 
za co mu uiniejszem publiczne skła­
dam podziękowanie.

7j szacunkiem
S m o l k a .

Schalke. W eststr. 10.

Dobre gospodarstwo.
24 mórg ziemi ogrodowej, dobra 
rola, łąki, torf, masywne zabudo­
wania gospodarskie za tanią cenę 
do sprzedania. V4 godziny od dwor­
ca oddalone i dla kowala bardzo sto­
sowne. € .  K a p i t z k i ,  Masćliinen- 
bau-Anstalt, C h e l  c h e n  bei K o- 
w a h 1 e n.

Zakład fotograficzny
" Józefa Te Niersen

B « c h  u  in ,
Bahnhofstr. 37a, w pobliżu 

dworca marchijskiego. 
E tlję c ia  codziennie 

przy każdem powietrzu, 
także w niedziele i święta 

cały dzień.

m
P r z y g o d y

* ż y c i a  p i j a k ó w
oraz inne ciekawe . i pożyteczne 
rzeczy, wykazujące zgubność pi­
jaństwa. Cena 30 fen., z przesyłką 
33 fen., poleca „W iarus Polski,“ 
Bochum.

Śpiewniki kośc ie lne .
Z b ió r  p ie ś n i  k o ś c ie ln y c h

zawierający najużywnńsze pieśni 
na cały rok. Cena 20 fen., z prze­
syłką 25 fenygów.

P ie ś n i  o  IV. M. P a n n ie  
Chełmińskiej, Częstochowskiej, Lip­
skiej, Swarzewskiej i Świeckiej. 
Cena 10 fen., z przesyłką 13 fen- 

P ie ś ń  o s ie d m iu  b o le ­
ś c ia c h  i  r a d o ś c ia c h  ś w .  
J ó z e f a .  Cena 5 fen. z przesyłką 

fenygów.
P ie ś ń  o IV. P a n n ie  M ary i

z Lourdes. Cena 5 fen. z przes. 
8 fen.

P ie ś ń  o  ś w .  Ł a z a rz u . Ce­
na 5 fen., z przesyłką 8 fen. 

P ie ś ń  o  m ę c e  P a ń s k ie j .
Cena 5 fen., z przesyłką 8 fen.

P ie ś n i  M s z a ln e , Nieszporne 
i inne nabożne do chwały Bozkiej 
służące dla chrześcian-katolickich. 
Cena za egzemplarz opr. 50 fen. 
z przesyłką 60 fen.

K r ó le w ic z  Ł c l,
pogromca smoków, Podanie ludu 
dolskiego. Cena 15 f. z przes. 18 f.

m „Przegląd Emigracyjny
i Dwutygodnik ekonomiczno społeczny

ism
imai

poświęcony sprawom rozproszonego po całej kuli ziemskiej 
wycliodztwa polskiego wychodzi we Lwowie rok trzeci 1 i 15 
każdego miesiąca. Komitet redakcyjny stanowią:
D r . Stanisław  Klobukowski. D r . Aleks. Lisiewicz,

D r . Józe f S iem iradzki i D r . W iktor Ungar, 
Celem Przeglądu emigracyjnego jest utrzymanie trwalej: 

łączności narodowej i ekonomicznej macierzy z wszystkiemi 
społeczeństwami polskiemi na świecie. Przegląd emigracyjny 
omawia sprawy kolonizacyjne polskie w najnowszej fasie 
rozwoju. Prenumerata roczna wynosi:

w Niemczech . . . .  8 marek,
w Ameryce  ..................  2 dolary,
w A u s t r y i .........................5 złr.

Redakcya i Administracya:
L w ów  (L em b e r g ; )  A u s try a .  

ul. Zulińskiego 1. 10.

i
©
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Tanie i c iek aw e  k s iąż k i : Głos Synogarlicy 1 markę 
Przeraźliwe Echo 60 fen .' 

O obrządkach Kościoła katolickiego 1 mr. 50 fen., Katownie więzień 
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., Bolesław 40 fen., Sąd Osta- 
teczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., Nauka o Szkaplerzach 20 fen , 
Ministrant 15 fen., Pomsta Boża 25 fen., Los Sieroty 30 fen., Listo! 
wnik 50 fen., Legendy 30 fen.. Mała Sybilla 30 fen., Lampa Cza- 
rodizejska 40 fen., Koszyk kwiatów 40 fen., Robinson 80 fen., Antoś 
z Skalina 30 fen.. Chata W uja Tomasza 30 fen., Cud rzadki w świę­
cie 10 fen., Dolina Almeryi 60 fen., Gadu-gadu 30 fenygów, Hirlanda 
40 fen., Historya o królewiczu 30 fen., Magazyn zabaw 40 fen., Obrazki 
z życia ludu 40 fen., Jaskinia Beatusa 1 mr. Oracye i pieśni- weselne 
30 fen., Powieści i gawędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków 
30 fenygów, ’Zbieranka 50 fen., Obieżyświat 50 fen .,, W esoły Figlarz 
40 fen., Kopa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr., Żywot św. Patry- 
cyusza 20 f. Śpiewki światowe 10 fen., Róża z Tannenburga 50 fen 
Śpiewnik polski 50 fen., Sześć ciekawych bajek 30 fen., — Na koszta 
przesyłki dołączyć trzeba do każdej marki 10 fen.

Kto zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 marki i prze­
śle pieniądze naprzód, otrzyma przesyłkę na nasz koszt. Na życzenie 
wysełamy przy zamówieniu od 3 marek począwszy także za pobraniem 
pocztowem (Postnachnalime) ale ponosimy w takiem razie tylko połowę 
kosztów7. Wszelkie listy i przesyłki pieniężne adresować krótko

W ia ru s P o lsk i, B ochum .
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W  Ekspedycyi  W ia ru sa  P o l sk ie g o
w Bochum, Maltheserstrasse Nr. 17a.

jest do nabycia

p a p ie r  l is to w y
w t e c z k a c h  p o  5 a r k u s z y  i 5 k o p e r t  

Z Z H  z pięknym i polskimi napisami. - 
Cena za jedną teczkę z 5 arkuszami i 5 ko­
pertami 10 fen., z przesyłką 13 fen . Kto 
zakupi od razu 30 teczek, otrzyma przesyłkę 
franko. — Należytość trzeba przesłać n a­
przód w m arkach pocztowych w (liście).

UCOQ  '  ~   QO00

N a u k a  o S z k a p l e r z a c h .
Cena 20 fen., z przes. 25 fen. Adres: „ W ia r u s  l * o l s k i ‘, Bochum .

Ula osób z krótkim wzoremki
j e s t  n a jlep sza  k s ią żk a  do nabożeństw a:

Proście, a będzie Wam dano
Treściwe modlitwy, duże litery, kieszonkowy format.
Cena za gustownie oprawny egzemplarz po 1,00, 1,50, 2,00 

i 3,00 mr. Na porto dopłaca się do każdej książki 20 fen. Zamówienia 
prosimy nadesłać pod adresem: „ W ia r u s  F o l s k i “  Bochum ,

mmmiI w l S i m
Baczność! Baczność!

Towarzystwom polskim
polecamy

książki dla kasjerów
z polskiemi nagłówkami do zap isyw ania  

sk ład ek .
Każde tow arzystwo, jeżeli sobie życzy, aby 

jego k a sa  była w  porządku utrzymywana, 
powinno sobie niezwłocznie powyższą książkę 
sprowadzić, gdyż jest ona nader praktycznie a 
przytem bardzo pojedynczo ułożona. Cena tylko
1 mr. z przes. 1,20 mr. Adres 
Bochum.

„W iarus Polski"

Namawiajcie kupców do ogłaszania w „Wiarusie Polskim".
Za druk, nakład i redakcyę odpowiedzialny Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego w Bochum.


